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W y ją tk i z dzieła’
RYSY MORALNOŚCI i  L IT E R A T U R Y  czyli 

UW AGI nad ZWYCZAJAMI, OBYCZAJAMI i  
LIT E R A T U R Ą  A N G LIK Ó W  i  AM ER Y K A ­
N Ó W  przez W A S H IN G T O N A  IRV1NG

( Ciąg dalszy. ) ’ 

D Y L I Ż A N S '

P rze d  B o żym  N arodzen iem .  -

Bli?kóść Bożego Narodzenia, ży w*ząza* 
pewne r o d o s c i ą  ożywiała ca ły  k r a j ,  bo ka- 
id y  zdawał mi się szczęśliwym. Zw ierzyny, 
p tas tw o , i  inne stołowe zb y tk i  z niepojętą 
szybkością wędrowały z miejsca na miejsce; 
Kobiety szły, b iega ły ,  m yły  okna, czyściły 
dom. Te sceny przywiodły mi na pariiięć o- 
pisanie dawnych przygotowań czynionych na 
Sto Bożego Narodzenia, k tóre w starej kro­
nice wyczytałem: ,,W tedy to kap łony , kury , 
j ę d y k i , gęsi, kaczk i ,  w szystko poledz musi 
pod morderczem żęlazem. W tedy to miód, 
c u k i e r , rodzynki i  migdały jaśnieją w całej 
swej ozdobie w zupie i placuszkach} wtedy

"albo nigdy powinna grać k a p e l a  W  t a k t , bo 
młodzież tańczy d la ’ r o z g r z a n i a  się , gdy tym  
czasem starce w koło kominka zasiądą. V\ie 
śniaczka wraca z targu i ' wielki Boże ! zapo­
m n i a ł a  w mieście kupió  k a r t ?  a bez tych  na 
wieczór aniby się obeszła.' Kuchm istrz  jeże­
li dobrze posiada swą sz tu k ę , w ty m  dm u
najlepiej podniebienie uraczy.

Z tych  pięknych' myśli' wyrwał mię o- 
k r z y k  r a d o ś c i  moich’1 m ałych  t o w a r z y s z ó w  

podróży; przek całą drogę pie wyjęli głowy
z okna od p o w o z u w  miarętzbliżania się do
domu r o d B i c i e l s k i e g u  ,- pfeńawali- k a ż d e  d r z e ­

w o, każdą chatkę." jN%W'zaw'ótali wszyscy 
trze j razem : Oto nasz Jan / oto K arlo , ot
Bantam , i  na tychm iast 'w yskakują  i klaszczą,

w ręce 'z  radości.'
Na końcu ważkiej ścieszki czekał na 

n i c h  s t a r y  służący w bogatej liberji. T o w a­
rzyszy ł mu karlo  s tary  szp icek « i  sławny 
Bantam piękny kucyk  z g ę s tą grzywą i ogo­
nem długim. Biedne zwierze stało sobie spo­
kojnie niespodziewa j ą c  się tak  burzliwych c.,a- 
sów jakie dla niego nastaną.



•Mił° m i było  widzieć z jąkiem i o zn a k i- '  
•mi radości i p rz y ja ź n i ,  miode ch łopaki ści­
s k a ły  starego s łu g ę ,  i g łaska ły  p s a ,  k tó ry  
s k a k a ł ,  lizał im  ręce , i juz sam nie  wiedział 
j a k  im  okazać sw oje  ukon ten tow an ie .  Ale 
f jan tam  b y ł  przedniiotem  najw ażn ie jszych  na­
rad  , w szy scy  razem  chcieli siąść na n i e g o ,

•3 po d ługich  sp rzeczkach  zaledwie zgodzili się 
narto, iż  będą na nim  jechać kolejno , i że p ie r ­
w szeń s tw o  dali b ra tu  najs tarszem u.

N akoniec w ybra l i  się w drogę. Jeden na 
s ł a w n y m  B a n ta m ie , -przęd k tó ry m  skakał 
p ies  i  szczeka ł  z.radości.; d w a j  d ru d zy  t r z y ­
m a l i  za rękę starego Jana , zadaj ąc mu tys iąc  
p y t a ń ,  t p  o Rodzicach , to  o domu i opowia­
d a j ą c y m  p r z y p a d k i  szkolne. Oczym a ściga­
jąc za  n i e m i , doznaw ałem  słodk iego  a razem  
m e l a n c h q l i e z n e g o  uczucia ,  bom  sobie p rzy -  
p o ty ina ł  ów  czas, ró w n ie  z n iem i n iezna łem  
n ie sp o k o jn o śc i ,  g d y  każdy  dzień  święta, b y ł  
d la  m nie na jw y ższy m  szczeblem szczęśliwo­
ści. ^Zatrzymaliśmy się na .cjiwilę d la  w y ­
tch n ien ia  k o n io m ; jadąc dalej u j rz a łe m  pię­
k n y  dom w ie jsk i  i  w p rz e d  s ionku  jakąś k o ­
b ie tę  z dwoma m ąłem i dziew czętam i. W idzia­
łem  m oich  m ałych  tow arzyszów  sp ieszących  
na p o d w ó rz e ,  chcia łem  b y ć  św iadkiem  szczę­
śliw ego ich  p o w r o tu  i pow itan ia  , ale klom b 
z drzew  z a k ry ł  Qczoqi m oim  ten  roskoszny 
w idok.

55ad wieczorem p rz y b y liśm y  do w s i ,  w  
k tó re j  um yśliłem  przenocow ać. Za jechawszy 
p rzed  wielkie d.rzwi oberży  u jrza łem  p łom ień  
o g n i a  rozpalonego w k u c h n i ,  i  w ysiad łszy  z 
p o w o z u  pośpieszyłem  do niej. .Se tny  ju im o -  I

« ;że raz dziw iłem  się te j  czystości-, tem u  oehę- 
I dóstwo W o b e rżac h  A ngie lsk ich  panu jącem u. 

K uchnia  by ła  bardzo ob sze rn a ,  um eblow ana 
w  naczynia k u ch en n e  m iedziane , żelazne i  cy ­
nowe błyszcące od p o lo ru ,  i uwieńczone ga­
łązkam i bluszczu i w aw rzy n u .  S zy n k i ,  ozo­
ry ,  połcie s ło n in y  w is ia ły  u sufitu .  M a c h i­
na do Obracania p ie c z y s te g o ,  postaw iona p r z y  
k o m in k u  w ydaw ała  c iągły  i p isk l iw y  odgłos;

• gd y  tym czasem  zeg-ar w kąc ie  w i s z ą c y  wol­
no poruszał .swoje wahadło. Na d ru g ie j  s tro­
nie k u c h n i  , na wielkim stole bieftym i czy­
s ty m  leżał ogrom ny k a w a ł  wędzonego m ięsa, 
pod s t raż ą  .dwóch dzbanów piwa. W ędro­
w cy  n iższe j k lassy ,  go tow ali s ię  na t e n  posil­
n y  b ą n k j ę t , g d y  ty m cza sem  inn i  paląc t y ­
to ń  ro zp raw ia li  p rz y  butelce p iw a. Młode 
d z ie w c z y n y  lek k ie  i  żyw e sz ły  i w racały za 
rozkazem  sk rz ę tn e j  gospodyni,, i ty lk o  n ie­
k ie d y  c h w y ta ły  sposobność, powiedzenia k i l­
k u  s łów  d o w c ip n y ch  lub ża r tob liw ych  do go­
ści s iedzących  p r z y  ogniu.

I
J  0  I i  N  B U Ł  L.

N iem a l  rodza ju kom iczności w k tó ry m ,  
by  A n g licy  bardziej ce lo w a l i , jak w malowa­
niu  śm ieszn o śc i ,  i nadawania p rzezw isk .  Ta­
k ie  p rzezw iska  dają riie.tylko szczególnym o- 
s o b o m , a l e i  narodom  ca ły m ;  sam ych  s ieb ie  
njeoszczędzając. M yśla łby  k to ,  że naród w y­
s taw ia jący  Sam .siebie P°ó jaką postacią zechce 
sobie nadąć r y s y  w span ia łe ,  s z la c h e tn e ,  bo-
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h a ty r s k ie ;  ale nie. Najgłówniejszą cechą cha­
rak te ru  Angielskiego jest upodobanie jakie 
mają w kom iezności i  poufałości, ze niepo- 
wiem w g rubej prostocie. I dia tego w szy­
stk ie  swoje narodowe dziwactwa zleli na figu­
rę w ysokiego i otyłego m ężczyzny , mające-; 
go na głow ie kapelusz o trzech  rogaćh , a w ; 
ręku  ogrom ny k ij dębowy. S ta ra li się pod 
śmiesznym  widokiem^ okazać w szystk ie sw o­
je wady, i  tak  im  się pow iodło , ze do dziś j  

dnia żadna osoba nie jest tak obecną pamięci 
lu d u , jak  dziw aczny John Buli.

Średnia klassa w Anglji tak  jest zachw y-, 
eona jego pięknością -idealną, iż  usiłuje we; 
w szelkich sw oich postędkach zapatryw ać się 
na tę szeroką ka ry k a tu rę  k tórą ma przed o- 
czyma. N ieste ty  część znaczna ludu., w y­
chwalając John B ulizm , utw ierdza się i  przy­
wiązuje do swoich przesądów i grubijaństw a. 
Tego nadużycia dostrzegłem  szczególniej w 
tych  praw dziw ych synach ojczyzny, k tó rzy  
przez całe życie nie strac ili z oczu dzwonni­
cy w B ouC hurch. leże li k tó ry  jes t skłon-; 
nyra do mówienia otw arcie praw d obrażają­
cych, powiada że jest p raw dziw ym  John Buli, 
i  że zawsze to  mówi co m yśli. Jeżeli k tó ry  
gniewa się czasem za fra sz k ę , w yznaje iż 
John Buli jest prędki i  popędliw y ale że nie­
ma żółci. Jeżeli jest riiedość delikatnego gu­
stu  , lub  miezna grzeczności -cudzoziemskiej 
oświadcza iż  John Buli jest natu ralny  i nie 
lub i-tych  w szystkich  w yk w iatko w i roman­
sów. Łatw ość z jaką się daje zwodzić oso­
bom k tó ry ch  mało w id z ia ł, uważa za hojność; 
bo John Buli jest bardziej wspaniałom yślny

niż rozsądny. Tak pod nazw iskieni John Bul­
la -chwali wady swoje , i  sam  siebie chce prz«. 
konać , iż je s t  najuczciw szym  złudzi.

.Cudzoziemiec pragnący poznać głównS 
ry sy  odznaczające naród W. B ry tan ji, czerpać 
będzie doskonałe wiadomości w licznych pof- i 
tre tach  John Bulla w ystaw ianych  przed okna­
mi przedftjąeych k a ry k a tu ry . Jednakże m i­
mo ty łu  op isów , nie mogę przew ieźć na sobie 
żebym i , ja nie opisał g o , tak  jakim  zdawat 
się być w moich Gażach.

Podług wszelkiego podobieństw a, John 
Buli je s t  to człow iek bez cerem onji, o tw arty  
i p raw y i  k tórego pow ierchow ność podaje 
więcej m yśii do qpisu prozaicznego, niż poe­
tycznego. Ma w charakterze bardzo m ałoro- 
m ansow ości, ale wiele p ro sto ty  i enero ji ? 
jest raczej w esoły niż dow cipny ; jest nie ty ­
le ponury  co m elancholiczny; z równą łatw o­
ścią śmieje się i p łacze , ale nie cierpi tk li­
w ości, i  niema najm niejszego w yobrażenia o 
grzecznym  żaroie. Jest to człowiek przyje­
m ny w to w a rz y s tw ie , lubi dobrze -żyć i ba­
wić się z przyjaciółm i.

Ł hoć ma serce ,jak najlepsze przeciew 
w tedy je s t  najszczęśliw szym , gdy  się może 
wmięszać do jak ie j k łó tn i ; ale p rzez  dziwa­
ctwo sobie właściwe lubi ty lko  początek bi­
tw y. Biegnie na  nią z radością, ale w racając 
z niej m roczy  choć zwycięzcą.; a lubo n ik t  
nie walczy z większą zaciętością , gdy  idzie 
o w ydanie rzeczy w sporze będącej, jednakże 
po skończonej welce i zaw artej zgodzie, John 
Buli tak je s t wzruszony jednem  ściśnieniem
rę k i, iż wspaniałom yślnie zostawia p rzeciw ni



ko w i ' zwyciężonemu przedmiot walki. Biciem 
a ni krzyk iem  nic na nim n i e  wymożesz > ale 
w praw  go w dobry hum or a otrzymasz od 
niego wszystko czego zechcesz. -

^Lubi udawać hojnego; dobywa k ie s k i> 
sypie pieniądze, to na widowiska boxersow, 
to na gonitwy k onne , to na. ig rzyska  koga 
tów , i  potem dumnie z głową podniesioną 
przechadia się między bogaczami; ale za chwi­
lę po takiem marnotractwie napada go choro­
ba sknerstwa i oszczędności, nieśmie czynić 
najmniejszego w y d a tk u ,  jest w rozpaczy, ma 
się już za zniszczonego, lęka się aby.nie wszedł 
na listę ubogich paraf ji. Ł a tw o  pojąć można, 
ie  w tak im  razie a-na jw iększym -sm utk iem  
przyjdzie  m u •;zaspokoić- najmniejszy, rachu­
n e k  kupiecki • W całym świecie nićmaż dłu­
żnika rzetelniejszego co do w y p ła ty ,  a razem
najchętniejszegp dó zaciągnienia długowi Bar­
dzo mu bolesno dobywać pieniądze z kieszeni, 
p łaci w prawdzie w szystko co dó szeląga, a- 
le p r z y . każdej igwinei ;wydaje . ciężkie- we­
stchnienie. .

Mimo wszelkich’swoićh'rozpraw*o oszczę 
dnóści, jest gościnny,ludzki;-bo- najgłówniej­
szym  przedm iotem  usiłowań je g o , jes t  czę- 
s to w a n ie , i  gotów dziś uskąpić sobie sz tuk i 
mięsa i kieliszka w ina ,  aby ju tro  b y ł  wsta­
nie  kazać upiec całego wołu i  dać na stół gą­
sior porteru dla sąsiadów lub przyjaciół.

Nową przepaścią na pieniądze jest nie­
słychanie kosztowne utrzymanie domu jego;

nie ty le  z powodu zbytku  powierzchownego, 
ile z powodu ogromnego wychodu mięsa i bu­
dyniów ', z powodu niezmierne'j liczby s łu g ,  
k tórych  kosztem swoim odziewa i pasie, i  
z powodu osobliwszej skłonności do hojnego 
wynagradzania małych przysług.

Jest  to w rzeczy samej najlepszy i naj­
bardziej pobłażający Pan pod Słońcem, i by ­
le służący pokjltskiwali dziwactwom jego, by ­
le  k ie d y  niekiedy pochlebiali jego próżności, 
'mogą z nim zrobić co im się ty lko spodoba. 
Liczny tłum  ludzi zasłużonych w domu rodzi­
ców; albo tak ich1 co już od niego otrzymali 
ła sk a w y  chleb’; żywi się w jego kuchn i,  i t y ­
je z jego łaski. Służących dobrze płaci , do­
brze k a r m i , dobrze ubiera a mało im daje 
do roboty. Konie jego świecą się od P u ­
stości,- i są leniwe nad wszelkie wyobrażenie. 
Co się zaś tycze psów spią snem spokojnym  
przy samej bramie, i  nie wiem czyby zaszcze­
kały- choćby * szturmowano do domu.

John  Buli mięszka w starym  gm achu , 
okopconym; przez c z a s ,  a z powierzchowno­
ści poważnym • W ystawiono go podług rńe 
regularnego planu j jest to niezgrabny ogrom 
z niezgodnych części z łożony, pomnik wie­
ków i gustów różnych.

( Dalszy ciąg nastąpi. )
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